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Straszna byłało wojna, którą przez cały 
ciag panowania Jana Kazimićrza niebo drę- 
czyło polską koronę|—Od Baltyku po Dnie- 
ster, od Dniepru do Odry, wszędzie zni- 
szczenia barbarzyńskie, okrutne. Po jarach 
na których kiedyś rzóźwe stada bydląt ha- 
sały, trawa nie tknięta kosą wyrastała swo- 
bodnie, lub dziki źżwićrz krążył nadaremnie 
żóru szukając; role, które kiedyś tysiące 
pługów rżnęło w zagony, dziś odłogiem pu- 
szczone, chwast bez przeszkody pokrywał. 
W miejscu ludnych i zamożnych sioł, stćrty 
gruzów często dymiących jeszcze. Bogate 
dworce, obronne zamki, zrabowane, zni- 
szczone, w stosy ruder padały. Gdzie nie- 
gdzie tylko jakie ocalało miasteczko; ale 
dreszcz brał, ulice jego zbiegając. Skromne 
domy mieszczan, gmachy panów, wspaniałe 
boże świątynie, wszystkie w zaniedbaniu, 
w opustoszeniu: tu bez okien, tam bez drzwi, 
jednym braknęło dachu, inne po świćżym 
pożarze, stćrczały niby smętne widma da- 
wnego blasku, niby szpetne szkielety da- 
wnego ogromu i chwały; a śród ruin po 
ulicach, na których bardzo często śród 
bruku rdest wywijał kolczystemi strzępami, 
błąkała garstka ludu znękanego, schorobli- 
wego, wygłodzonego. 

Gdy zaś dom jaki mnićj zniszczony po- 
został, to w nim gwar i hałas ustawny; bo 


*) Wyimek z Biblijoteki warszawskiej, pisma peryjody- 
cznego, poświęconego naukom, sztukom i przemy- 
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pewno za kwatćrę nieprzyjacielowi służył: 
tym zaś nieprzyjacielem był mieszkaniec 
odległych stron północy, bitny ale okrutny 
Szwed, Puszył on śród zwalisk dzieła swo- 
jego, urągał nieszczęśliwym mieszkańcom , 
odzierał świątynie, rabował co mógł i gdzie 
mógł: ni łzy, ni wiek, płeć lub stan, były 
świętómi dla niego. Zniszczenie zdało się 
być jego żywiołem ,, krew—Żĉycia potrzebą. 
Rozléwał ją bez miłosierdzia i bezkarnie; 
bo jakież prawo mogło wiązać najezdnika 
zwycięzcę?! — Czytając dzieje ówczesne, 
zabiegając w wspomnienia, łzą nachodzi oko, 
serce kraje się na myśl—ilu uciskom i nę 
dzy uległa wówczas nieszczęśliwa Lechija ; 
a przecież czy one nie były tylko wstępem 
do innych, do okropniejszych?... 

Lecz gdy miasta legły w ruinach, gdy bo- 
gate sioła w gruzy upadły, nie znający sta- 
nu kraju a zbiegajacy przypadkowo odwie- 
cznych lasów rozłogi w miejscach najnie- 
dostępniejszych , w kniejach , które przezna- 
czenie dzikiemu tylko żwićrzowi za schro- 
nienie naznaczyć się zdało, napotykał z za- 
dziwieniem ślady bytności ludzi, świćże 
ogniska, obozowisko nawet, w którém cała 
ludność okolicy, każdy wiek, płeć i stan 
szukały przytułku. Ale jeżeli wędrowiec 
cokolwiek litości posiadał, jeżeli sam nie 
ubiegał przed okrutnym wrogiem — omijał 
czćmprędzćj te miejsca, stronił od nieszczę- 
śliwych, pomiędzy którómi głód, nędza, a 
częstokłoć morowa zaraza rozpościćrały 
swoje władanie. 

W owymto nieszczęsnym czasie pożogi i 
mordów, przy końcu maja 1656 roku, dro- 
ga od Częstochowy ku grodowemu miastu 
Brzeźnicy wiodącą, na rosłym mekłembur- 
skim rumaku, pospieszał waleczny rotmistrz 
niemieckich rejtarów na Zołdzie szwedzkim 
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służących, Jan Jerzy Weihert. Byłto trzy- 
dziesto-letni młodzieniec, lica jego lubo nie- 
co wojennym ogorzałe znojem, dorodne i 
hoże; w błękitnóm germańskiem oku łacno 
mógłeś czytać łagodność charakteru, serce 
nie zamknione litości i szlachetną duszę. 
Smutno nićm teraz w około porzucał; bo 
tóż kraj który przebiegał, więcćj niż inne 
strony Polski ulógł zniszczeniu. Bezustannie 
od szwedzkich podjazdów trapiony, szcze- 
gólmićj tez od armii jenerała Móllera, który 
haniebna swa porażkę przy Częstochowie, 
mścił łupieżą dóbr kai aaeb królewszczyzn 
i szlachty przeciwnćj partyi. Krajobraz zmie- 
nił się przecie, gdy podróżny przejechał 
granice włości prusieckich. Należały one do 
Michała Abdańczyka Warszyckiego łęczy- 
ckiego miecznika, jednego z téj wielko-pol- 
slićj szlachty, która jeszcze na początku 
wojny Radziejowskiego banity, namowami 
skłoniona, opuściwszy nieszczęśliwego mo- 
narchę, poprzysięgła wierność najeźdzcom, 
i frymarką sumienia ochroniła śród po- 
wszechnój klęski swoje majątki. Z radością 
młody rycerz pogładał do koła. Wszędzie 
staranność, dostatek i przemysł, obszćrne 
pola bujnóm zbożem pokrytómi były, na 
łąkach tu i ówdzie rozrzucone stogi siana, 
swiadczyły o bacznóm gospodarstwie i u- 
wadze na przyszłość, droga utrzymywana 
siarannie, z jednćj i drugićj strony odwie- 
cznómi lipami ocienioną była. © 

Dziwiło przecież młodziana, że jak tylko 
okiem zdołał zasięgnąć , nie dopatrzył ni- 
gdzie ni śladu człowieka. Cała okolica zdała 
się być głuchą i pusta: niby ją morowa do- 
tknęła zaraza, niby ją mieszkańce w jakiejś 
trwodze, w jakimś panicznym opuścili popło- 
chu. Kiedy niekiedy tylko rozległ się w od- 
dalu ponury ryk bydlęcia, lub smętne psa 
wycie. Hiedy niekiedy tylko, przerwał mo- 
notonną ciszę trzepot skrzydeł gołębi, szu- 
kających żćru po nad krajem drogi, a zstra- 
chanych rżeniem lub stukiem kopyt ru- 
maka. Zdziwienie jednak podróżnego nie 
zmićniło się w obawę. Od cztćrech dopićro 
tygodni zmuszony obowiązkami służby, 0- 
puścił tę okolicę, i wiedział, że przez ten 
czas wojna nie była dotknięta, aod ucisku 
Szwedów broniła ją znana wierność mie- 
cznika dla sprawy ich króla. Nadto, czyż 


mógł oddawać się smutnym podejrzeniom 
i myślom, wracając na ziemię do wioski, 
która mu była miłą jakby rodzinna? W niej 
on bowiem długi czas przeżył, w nićj zna- 
lazł przyjaciół, opiekunów, w nićj musię mi- 
łość rozśmiała. Ciężko raniony na początku 
tego roku przy oblężeniu Częstochowy, do 
Prusiecka był zasłany. Przyjęto go chętnie 
i miłe, z ta gościnnością cechująca lud pol- 
ski, co najzaciętszemu nawet wrogowi od. 
mówioną nie jest. Przez kilka miesięcy nie 
szczędzono opieki i starań istotnie rodzi- 
cielskich. Stary miecznik polubił go jak sy - 
na, córka jego piękna, ośmnastoletnia dzie- 
wica — jak brata. I on też ich kochał; lecz 
jeźli starcowi dałby chętnie ojca nazwisko, 
to jego myśl i chęci dorodnćj Jadwidze 
świętsze niż siostry rade były dać miano. 
Przejeżdzając zatóm kraj i obie drogi, witał 
okiem i duszą każdą stronę, każda ścićżkę, 
strumyk, łąaczkę. Wszystkie on znał, wszy- 
stkie kochał; bo mu luba przypominały Ja- 
dwigę, szczęśliwe chwile z nią razem spę- 
dzone, jéj dobroć i piękność. Ach! ujrzyć 
ja czómprędzćj, powitać, poić ucho dzwię- 
kiem głosu, serce urokiem spojrzeń, było 
najdroższa i najżywszą chęcią młodziana. 

Niedługo przecież w sercu jego miała ra- 
dość i nadzieja gościć. Koń silnie party o- 
strogą, dobiegł nareszcie szczytu wzgórza, 
co dotąd pięknćj wioski widok zasłaniał. 
Z ciekawą bacznościa spojrzał rycćrz przed 
siebie; lecz przestrach wywił w oku, krew 
ścięła się w żyłach, drzenie całóm ciałem 
obiegło. Raz jeszcze spojrzał, przetarł dło- 
nią źrenice, jakby niedowierzając temu co 
widział; lecz nie, nie byłoto złudzenie, nie 
była okrutna igraszka wyobraźni. Cała wieś, 
kościół i dworzec miecznika, leżały w ru- 
derze, w opustoszeniu. 

Z rozpaczą, nieokreślonym bolem, chwil 
kilka przygladał się młodzian okropnemu 
widokowi. — »Boże mój! co to znaczya, wy- 
krzyknął. »Jakiż jéj los? los jéj szlachetne- 

o ojca?!«— Wspiął kolcem ostrogi rumaka, 
że krew dychające jego boki skropiła, i po 
kilku minutach stanał wsioła ruinie. 

Tak! byłato tylko ruina! Po obu stronach 
bowiem szóćrokiego gościńca — stórty gru- 
zów. Wpół zwalone kominy, wskazywały 
jedynie miejsce chat wieśniaczych niedawno 
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jeszcze przynęcajacych zamożnością i po- 
rządkiem; okrążające je sady wycięte, pa- 
sieki rozrzucone, płoty powyrywane, wszę- 
dzie zniszczenie straszne, barbarzyńskie. 
Z modrzewiowego kilku wieków świadka 
kościoła, jedna tylko murowana ocalała wie- 
ża; lecz ściany jćj spękane, potrzaskane, za- 
dymione, przejęte ogniem, waliły się w od- 
łamy. Droga była zasłaną ruimowiem budo- 
wli, nawałem popiołu i węgła. 

W oku młodzieńca wiła łza, w piersi było 
duszno , boleśnie, kiedy zawróciwszy konia, 

rzez mały kamienny mostek, co jeden śród 

owszechnego zniszczenia ocalał, zajechał 
na obszćrny dziedziniec, dobrze sobie zna- 
jomego dworca. Niestety! w jakże go róż- 
nym przed kilku tygodniami pozostawił sta- 
nie?.. Obszćrna budowla wtedy nałeżała 
do najpiękniejszych w okolicy, mieszkanie 
zamożnego obywatela, upięknioną była cia- 
głóra i gorliwóm staraniem; dzisiaj zaległa 
w popiele i gruzach, barbarzyńska ręka Ža- 
dnćj jéj części nie ochroniła, gdzie niegdzie 
tylko niedopałona wyglądała belka, gdzie 
niegdzie stćrczała ściana muru, a na niej 
ślad jeszcze dawnego malunku, złocenia: a 
że to była rudera świćża, przekonywał o tém 
lekki dym, co za silnym wiatru poświstem 
dobywał się jeszcze z pośród rumowisk. 
Lecz kogo zapytać o los nieszczęśliwych 
mieszkańców domu, lub o nazwę okrutne- 
go spustoszyciela? Wszędzie głucho i pusto... 
Stado jaskółek tylko smętnie świćrgocąc, kra- 
jało wartkićmi skrzydłami powietrze, może 
szukając swych piskłąt lub gniazd od wie- 
ków spokojnie lepionych w załomkach okien, 
lub pod gościnnym dachem budowli; tylko 
jak kiedyś tak i teraz lotny skowrónek wio- 
senna nucąc piosenkę, wzbijał się w obłoki. 
Młodzian z konia poskoczył, przywiązał gu 
do poblizkiéj lipy, jakiś czas z bołeścią przy- 
gladał się jeszcze ruderze, gdy nagle o parę 
staj w oddaleniu, za obszćrnym, teraz opu- 
stoszonym ogrodem, dojrzał czerwony ce- 

lany dach znanego sobie budynku — kie- 

yś oficyny dworca: ku niemu poniósł swe 
kroki. 

Na ławkach okrążających skromną budo- 
włę, na jéj progu i w ganku, kilkunastu spo- 
czywało Żołnićrzy. Byli oni znajomi mło- 
dzieńcowi, bo należeli do jego roty zosta- 


wionćj dla obrony miecznika. Jedni opatry- 
wali broń i zbroje, inni zabijając czas długi 
w chwiłowym odetchu pokoju grali w kości 
łub przypatrywali się grającym; kilku bę- 
dących na służbie, przechadzało się przed 
przyległa stajnią, niosąc koniom trawę lub 
siano na południowa paszę. Wszyscy skoro 
ujrzeli dowódcę, opuścili natychmiast swe 
miejsca. Niedoczyszczona broń, niepoliczo- 
ne punkta kości, nie zatrzymały ich na chwi- 
lẹ. Okrążyli wspołem: przybywa rotmistrz! 
»pan rotmistrz powracale wykrzykując w nie- 
mieckim języku. Byłato chwila nie udanej 
radości, prostych lecz tkliwych serca wy- 
nurzeń; byłyby one zapewne miłemi w in- 
nym razie młodemu dowódcy, lecz teraz 
gd serce krwawiło, bół dusił w piersi, zi- 
mno odepchnął garnących się na okół, nie 
odpowiedział na ich powitanie, lecz wska- 
zując ku ruderze, groźnie, ponuro wykrzy- 
knął: »Dla Boga! „odpowiedzcie co to zna- 
czy? kto tam poniósł zniszczenie ?... 

Żołnićrze gwałtownóm pytaniem strwo- 
Ženi, odsunęli się milcząc. Wtedy wystąpił 
ich sierzant, krępy, ogorzały, z szramą na 
czole, ale pogodnóm okiem i obliczem Żoł- 
dak, i odparł: 

»Zle panie rotmistrzu! to nasi...< 

»Nasil« jękngł młodzieniec... źrenica jego 
groźnym gniewem prysnęła, dłoń ciężko 
upadła na rękojeść szabli, gdy mówił: 

»Wy to więc?... moi podkomendni!... wy, 
których zostawiłem na obronę tego miej- 
sca... biada waml... znacie mnie... Nie mam 
litości, gdy zbrodnia woła o pomstę... dziś 
natychmiast, winni, zuchwałstwo śmiercią 
przypłacą! Sierzant! którzy są?... broń cię 
Boże choćby jednego zataić lx N 

Żołnierz lekko wzdrygnął, widząc gniew 
zwykłe łagodnego dowódcy i przysuwając 
rękę z uszanowaniem do kasku, odparł po- 
śpiesznie : 

»Ależto nie my, nie nasza rota panie rot- 
mistrzul... to Szwedzi... major Grotenhau- 
zen.—« 

Na wspomnienie człowieka, który nawet 
w barbarzyńskićj Skandynawców armii za 
okrutnika uchodził, rotmistrz przeczuł los 
drogich sobie istot. Zapytał o szczegóły nie- 
szczęspego zdarzenia — dał mu je sierzant. 


` 


»W tydzień po odjeździe pana rotmistrzać, 
mówił, »nadciągnał z swoją rota major. Rozło- 
Żywszy Żołnićrzy we wiosce, sam się wkwatćro- 
wał do dworu. Z początku przecież wszystko do- 
brym szło trybem, miecznik nie szczędził mio- 
du i wina, lecz na nieszczęście córka jego panna 
Jadwiga, przypadła do gusiu Szwedowi. Chciał 
sią z nią Żenić, ale jakże dziówczę hoze i dobre 
mogło pokochać dumnego i okrutnego majora?... 
Ani słuchać nie chciało zalecanek jego. Z tego 
zemsta, uciemiężenie chłopów, grabież dobytku 
i zboża. Myśmy byli za słabi, aby stawić jaki 
opór: zresztą starszemu nie sposób. luecz ujął 
sie za gnębionych poddanych sam miecznik, 
przyszło do sporów a nawet szabel dobycia. Szła- 
chcic choć stary, lecz dziarski, tęgo karabela 
robi, pogłasnął nia nie żartem majora po uchu; 
ztad większe rozjątrzenie jeszcze i chęć zemsty. 
Nadarzyła się do tego sposobność: przejęto listy 
miecznika do krewnych przesłane... Podobno 
w nich nazbyt się rozpisał i nie taił chęci A 
ścia na stronę dawnego króla, co jak chodza 
wieści Szlązko opuścił, i nie żartem chce odzy- 
skać utracona Koronę. Luboć lndzie mówili, że 
te pisina tylko podrobione były, złożono zatóm 
sąd w Piotrkowie: wyrok jego był łacny do od- 
gadnienia. Ogłoszono szlachcica za zdrajcę i u- 
więzić kazano; lecz on nie czekał końca spra- 
wy. Zebrawszy swoich poddanych uciekł w bory, 
a major, jak to widział pan rotmistrz, nietylko 
dworzec ale i wieś do gruntu kazał zrabować 
i spalić.a 

W ciagu opowiadania Żołnićrza, nieraz czoło 
młodzieńca głębokie zrysowały bruzdy, nieraz 
pod stalowym kaftanem serce zakołatało gwal- 
townie. Przeczuwał niewinność miecznika, drzał 
o los miłćj jego córki, i chęć ukarania okrutne- 
go Szweda silnie w piersi kipiała. Zapytał o nie- 
go sierzania. 

»Od trzech dni, to jest od czasu zniszczenia 
dworcać, odpowiedział mu tenże, vciaglo on 
w ruchu, śledzi po lasach i okolicy ubiegłych 
Polaków; dzisiaj zarządził obławę w lasach nad 
Wartą... odkryto tam ślad nieszczęśliwych... bia- 
da gdy w jego ręce popadnal< 

Młodzieniec wtedy nie wahał się ni chwili: 
»Bracialć krzyknął do zebranych żołnićrzy, »je- 
Żeli szczęście waszego wodza, jeżeli jego honor 
jest wam miłym, pospieszajcie za mna: nie po- 
zwólcie okrntnemu niewinnćj krwi rozlewu l... 
Miecznikowi jak wiócie, życie moje winienem... 
hańba więc byłoby opuścić go w niedoli. W imię 
Boże! na koń! Siła nie zrównamy Szwedom, 
lecz przenieść potrafimy męztwem.« 


W kilka już minnt szczupła rota rajtarów, a 
na jéj czele rotmistrz, pędziła ku lasoei, któ- 
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rego mglisty, okiem nie przejrzany obszar roz- 
ciągał się széroko po nad brzegiem Warty. 


lI. 


Do tego czasu, do najznakomitszych lasów zie- 
mi Piotrowskiéj należą Prusieckie; łącząc si 
z innómi przyległemi, zajmują przestrzeń mil 
kilku. W latach, których moja powieść zasięga, 
były one jeszcze znaczniejsze; ale tóż częścićj 
niż dziś poprzerzynane bagnami, wydmami i ob- 
szórnemi stawami. Droga więc przez nie była 
u:rudzająca i mylna; lecz rotę szlachetnego mło- 
dzieńca wiodły świćże ślady Szwedów iich krzy- 
ki rozlćpające się od czasu do czasu po kniei. 
Barbarzyńcy naśladowali polskie wyrazy, a szcze- 
gólnićj chrzestne imiona, aby wywabić nicostroż- 
nych z kryjówek, lub przymusić na wzywania 
niby pobratymcze do odpowiedzi. Po godzinnćj 
podróży, droga dla koni niepodobna stala się: 
trzeba je więc było zostawić, a postępować pie- 
szo. Las coraz był więcćj gęsty i błotny: to trze- 
ba się było przedzićrać krzami łozu, leszczyny 
i karłowatego iglastego drzewa, to znowu bro- 
dzić w kałużach i błotnistych topielach. Siły Žoł- 
nićrzy wyczćrpały się do szczęlu, tchu nie sta- 
wało w piersiach, pot grubą i ciężka odzież 
przesiakał: sam tylko rotmistrz nie czuł znuże- 
nia, jemu nadzieja i miłość dodawały mocy... 
Pićrwszy darł się przez gaszcze kniei, pićrwszy 
rzucał w topiele. Szwedzkie okrzyki brzmiały 
jaż ledwie w ćwierć milowóm oddaleniu , gdy 
znajomy nam sierzant wyrzekł dowódcy: 

»Nie sposób iść dalćj... Żolnićrze całkiem u= 
padli na siłach, las coraz wiccćj gesty i błotny, 
koniecznie odpoczać wypada; zreszta, czemuż 
mamy za Szwedami gonić?... znużeni, czyż po- 
konamy dwukrotnie liczniejszych? Mojém D 
nicm, lepićj byłoby pozostać na miejscu i zwa- 
bić ich do siebie. Nic łatwiejszego nićma; róbmy 
jak oni, udajmy polskie wykrzyki. Major będzie 
sadził, że z obozowiska polskiego pocnodzą, nie 
zaniedba tu pospieszyć, a wtedy przyjmiemy go 
jak pan rotmistrz rozkaże.* 

Rada chociaż nie odpowiadała niecierpliwości 
młodziana, do wzgardzenia nie była. Wydał stó- 
Sowne rozkazy. Żoiniórze z bronią nabita, z go- 
towómi szablicami do walki rozsiadłszy na ma- 
łym nagim wzgórzu, gęstą otoczonym Knieja, 
zaczęli odpowiadać na wykrzyki Szwedów. Pod- 
stęp całkowicie udał się: odgłosy wrogów wijąc 
na lewo i prawo, zbliżały się widocznie. Już 
tylko na kilkanaście staj odiegłómi były, gdy 
nagła, okropna wrzawa rozległa się po lesie... 
Julka jednoczesnych wystrzałów łoskotliwe echo 
daleko rozniosło. Wyraźne olirzyki — »otóż sa! 
nie oszczędzaj!.. mordujl... zabijujl...« dosziy 


ucha rotmistrza. Zimny pot wystapił na jego 
czoło, trwoga zadrzała w oku!l... — Rzucił się 
W gaszcz kniei, za nim wierni towarzysze. Nie 
zweżano na bagna, topiele , zwalone kłody drzew, 
tysiaczne inne zawady... Przerażliwy hałas, jęki, 
wzywanie Polaków o miłosierdzie lub pomoc, 
barbarzyńskie odkazki, szydercze śmićchy Szwe- 
dów i szczęk szabel, rozniesione, zmieszane, 
zwiększone w okropności, były im drogi wska- 
„zówką. liwadrans przecież upłynął, zanim mo- 
gli stanąć na miejseu zkad pochodziły; a jakiż 
okropny widok był przed ich oczyma?... 

Kilkudziesięciu rozhukancgo żołdactwa, a na 
ich czele major Grotenhauzen, napadłszy tabor 
zbiegów, puścili natychmiast wodze okrutnój 
rozpuście, barbarzyńskićj zemście... Pióro wzdry- 
ga się chcac okróślać katusze, cierpienia, jakim 
nieszczęśliwi ulegli. Ni wiek, ni piec, nie były 
od nich zasłoną. Wyrywano niemowlęta od piersi 
matek i mordowano bez miłosierdzia , w oczach 
meży uragano Żonom, i dziewicom. Kilka z nich 
krew oblówała potokiem, broniącym się barba- 
rzyńska ręka ciężkie rany poniosła. Grubómi 

ostronkami Kkrepowano starców i młodzież; a 
Biada! kto zuchwalcom śmiał jaki opór stawić. 
Biada ojcu lub mężowi śpiesząceinu w obronie 
córki lub żonyl... Śmierć była ich udziałem, 
jęk, płacz i prośby rozlćgały się w koło; lecz 
czył okrutny Szwed znał litość?... Czy zemście 
i okrucieństwu umiał łożyć hamulec?... 

O kilkadziesiąt kroków dalćj, inny był widok... 
Major zostawiwszy chłopstwo rozhukanćj woli 
żołnićrstwa, poił swe oko, karmił zemstę cier- 
pieniem miecznilia. Z rozkazu zuchwalca, przy- 
wiązano poważnego starca do ogromnego pobliz- 
kiego dębu. Dwóch żołnićrzy z nabita bronia 
stanęło o podal, niecierpliwie czekając na znak 
dowódcy, aby ponieść strzały mordercze... Już 
ten znak miał być danym, gdy do nóg Szweda 
rzuciła się piękna Jadwiga. 

Lica jéj śnieżna powlekła bladość, rozpacz i 
przestrach patrzyły z jćj oczu, włos był wnie- 
ładzie, łkała ręce łamiac. 

»Zmiłuj się! przebacz mul— zabij mnie... za- 
morduj!... ale oszczędź jego.« 


Z szyderczym uśmićchem, z okiem iskrzącóm 
rozkosza zemsty Szwed odparł: 

sAha! teraz u nóg mych się czołgasz, teraz bła- 
gasz łaski, łez potoki lejesz... wspomnij prze- 
cie kilka dni wstecz, czy tak samo u nóg twych 
nie byłem, nie błagałem cie, łez nie toczyłem? 
a czyś zmiłowała się, dała na nie baczenie?... 
Godzina pomsty nadeszła!... nie miałaś litości, 
ija mieć jćj nie będe; drwiłaś z mych cierpień, 
ija z twoich 'drwić będę; chciałaś mej zguby, 
na zgon ojca patrzyć musisz l...* 
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Rozpacz nieszczęsnćj zdało się granice: nie 
miała. Jéj cićrpienia opisać nie sposób... nagle 
silne jakoweś postanowienie, nadzieją zabłysnęło 
w oku... ale ono było bolesne, utrapliwe, roz- 
pacza tylko natchnione, checia ocalenia Życia 
kochanego ojca. Ujeła dłoń barbarzyńcy, i drzą- 
cym głosem mówiła: 

»Majorze| słuchaj mnie! jeżeli go ocalisz, o- 
me śmierci oswobodzisz... ja... dziś, jutro, 
kiedy zechcesz, twoją żoną będę...* 

Szwed wzdrygnął się na te wyrazy, Żądnómi o- 
czyma pogonił dziewicę... Kochał on ja ta miłościa 
burzliwą, namiętną, która niekiedy istoty jemu 
podobne czuć mogą. Lecz źlem się wyraził: nie 
byłato miłość. Czyliż ją zbrodniarz, okrutnik , 
znać kiedy może?... Byłato raczćj chuc szpetna, 
straszna— jak serce było skalane, jak Życie wy- 
stępne zbrodniarza. Ofiara dziewicy była więc 
nadewwszystko miłą dla niego. Nie dawał bacze- 
nia, że ni miłość, ni wdzięczność, lecz rozpacz 
ja wiodła. Już miał dać rozkaz oswobodzenia 
miecznilia, gdy teu wykrzyknął: »Córko Jadwi- 
gol zastanów się, co chcesz uczynić?... Okrutni- 
kowi, barbarzyńcy, mordercy tylu istot niewin- 
nych, tyranowi ojca, wbrew sercu, wbrew prze- 
konaniu, chcesz oddać twą rękę?... Zaklinam 
cię nie czyń tego, zostaw mnie losowi, jaki Bóg 
w słusznym, gniewie naznaczy. Ciężkie były prze- 
winienia... ciężką kara być musi; lecz tyś nic- 
winna... występek ojca nie powinien spadać na 
twa głowę. Ja zginę, lecz Bóg litościwy... ty 
bądź szczęśliwala 

Oblicze Szweda rozpełło gniewem w piersi 
kipiącym. Kilka chwil milczał... tak obraza sil- 
nie wstrząsnęła jego dumą i duszą; lecz wkrótce 
i on wziąk postanowienie... a jakie było—szydny, 

roźny uśmićch, pałające oko, jaśnie wskazy- 
wały. Ujał rękę dziewicy, gwałtownie pociagnał 
rzed nieszczęśliwego starca i mówił: 

»Twe słowa dumny Polaku! rozstrzygnęły loa 
twój. Przysiągłem ci zemstę, dotrzymam jéj 
wiernie: chcesz zginać— zginiesz; lecz...« a tu 
oblicze okrutnika szatańskićj radości zabłysło 
wyrazem. sPatrz! córka twoja w mym ręku... 
Zgiń więc z przekonaniem, że ona w nich po- 
zostanie na zawsze; bo klnę ci się na me imię, 
na honor! będzie, musi być moja... ale nie z Žo- 
ny nazwiskiem.» 

Starzec jęknał boleśnie. Boleść, srom, ną 
blade wywinęły lica. Silnie wstrząsnął więzami, 
jakby chciał je rozerwać, ponieść śmierć zu- 
chwalcowi, Jub zginąć wspolem z nieszczęsna 
swą Córka.. Wyrwała się ona z rak Grotenhau- 
zena, poskoczyła ku ojcu, słabómi objęła ra- 
mionami, jakby n jego boku, u jego łona szu- 
kała zbawienia, opieki. Boleść i rozpacz obojga 
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były tak straszne, tak przerażające, ŻE tylko 
kam.sune serce Szweda mogło być nie wzru- 
szone niemi. Dał znak żołnićrzom... wpółze- 
mdloną dzićwicę oderwali od łona nieszczęsne- 
go starca, porzucili wobjęcia majora. »Już czas|< 
krzyknął on, »dajcie ognials Lecz za nim roz- 
kaz mógł być wypełniony, dwa dobrze skićro- 
wane wystrzały powaliły siepaczów na ziemię, 
W tćj chwili bowiem nadbiegł rotmistrz zswym 
hufcem i poskoczywszy do Szweda, krzyknął 
mu głosem drzącym od gniewu: 

»Nikczemniku! takieżto dajesz buczenie na 
obowiązki chrześcijanina i człowieka?... nie wsty- 
dziszze się urągać nicwiastom, nieść śmierć nie- 
winnym ? Twoje zbrodnie winnćj oczekują ka- 
ry.. dobadź szabli i broń sięl< 

Grotenhauzen oręż z pochew wydobył... Ciosy 
jego były silne lecz niezręczne. Gniew kipiący 
w piersi, świóża obelga, może zrzadzenie nie- 
bios omyliły wprawną dłoń... Po kilku chwilach 
walki potoczył się własna krwia zbroczony pod 
nogi szlachetnego młodziana; oddział zaś jego 
po krótkićj obronie, przerażony zgonem do- 
wódzcy poddał się lub rozbiegł po lesie. 

Mtóżby zdołał opisać radość i wdzięczność 
acalonych od hańby i śmierci?|. 

% 

Gdy przeszedł pićrwszy Żar uczuć, szlachetny 
rotmistrz zajął się zapewnieniem dalszego losn 
nieszczęsnój rodziny; i pytanie jego ,— gdzie 
chcą aby odprowadzonóćmi zostali, widocznie za- 
smuciło i przeraziło miecznika. Czoło jego głę- 
bokie zrysowały bruzdy, cierpienie i rozpacz 
malowały sie w oku. 

vGdzie?« odparł ponuro. »Alboż ja wićm sam?.. 
Wieś moja zniszczona, dworzec w ruinie... Ach! 
ciężko lecz słusznie karze mnie Bóg... złamałem 
przysięgę, oddałem się w opiekę najezdzcom, i 
otóż jestem tułaczem na rodzinnćj ziemi... da- 
chu, pod którymby schronić się, ogniska, przy 
którómby odpocząć, nióśmam nieszczęsny...* 

Głucho jęczał... dziewica ujęła dłoń jego, przy- 
cisnęła do ust, łzami skropiła, i rzekła: 

»Ojcze! dla czegoż te straszliwe wspomnienia, 
te bolesne myśli ?... Zapomnij przeszłość, wyrwij 
ja z pamięci.« 

»Nie! niels odparł starzec ponuro, gwałtownie 
po wychudłćj piersi uderzając ręką. Nazbyt u- 
tkwiła tu ona, aby kiedy zapomnianą być mo- 
gła. Ach! dziecko! ty nie czujesz, nie pojmu- 
jesz ile ja eićrpię... Dnie, tygodnie, dwa lata już 
tak ciórpię. Każda chwila nowa zgryzote niesie, 
nowe męczarnie... O! Bóg mściwy, sroga karze... 
czuje to teraz... niestety! zapóźno...< 

Cierpienie starca było tak widoczne, tak prze- 
rażające, że oko młodzieńca pomimowoli łzami 


nabiegło. Spostrzegł to miecznik, i ujmując 
dłoń jego, smętnie, ale razem z dzika rozpaczą 
tak mówil: 

„Posłuchaj mnie młody przyjacielu! Jesteś do- 
broczyńcą mój córki, jesteś i moim: winniśmy 
ci życie i honor. Bićdny, tułacz, czemże wyna- 
grodzić mogę szlachetny postępek, jeżeli nie 
radą?.. Przyjm ja, bo doświadczeniem własnóm 
nabyta, własną troska stwierdzona. Wchodzisz 
w świat, Życie się uśmićcha do ciebie, chwała, 
rozkosze... chceszże zachować ich złudy, pokój 
duszy i serca?,.. Błagam cię! bądź wierny twoim 
przysięgom , zdradą nie ohciążaj sumienia... ach! 
ty nie wićsz, nie pojmujesz ile gorzka ona... 
Spojrz na mnie... piećdziesiat lat bez zakału 
żyłem, szanowany od sąsiadów, krainy caićj, 
chlubą odwiecznego rodu, a dziś?... dziś jestem 
żebrakiem , nędzarzem, ciężarem sobie, sromota 
rodakom i krewnym. Pięćdziesiąt-letnia budowę 
szczęścia, jedna chwila zniszczyła... kiedy po- 
dawszy ucho szatańskim poszeptom własnego 

„interesu, stargałem wiarę, jaka własnemu wi- 
nienem był monarsze, jaką krajowi winienem. 
Ach! powtarzam ci, Bóg słusznie karze, i nie 
wióm, czym ci dziękować powinien za Życie, 
któreś zbawił przed chwilą Ono mi ciężarem, 
piekłem... Boże mój! lecz gdy mnie Karzesz, 
czemu karzesz i tę bićdną! niewinna dziecinę?.. 
Czyż twoja pomsta i na jéj głowę ma spadać?.. 
Nieszczęśliwa! pamięci ojca masz klać na zawsze?c 

Godzina ubiegła, zanim nieszczęśliwy starzec 
ukoił się nieco: wtedy młodzian znający stosun= 
ki jego familijne, wyrzekł: 

»Czyliż w Działoszynie, dziedzictwie stryje- 
cznego brata, nie możesz znaleźć schronienia? 
Droga niezbyt daleka, dziś jeszcze być tam mo- 
żemy...ć 

»Takl jest Jo jeden dom tylko, co swe drzwi 
tułaczowi może otworzyć— odparł miecznik po- 
sępnie — »szukać w nim opieki, było oddawna 
mojóm życzeniem, to jest od czasu jak własny 
opuścić musiałem. Przeszkadzała pogoń i straź 
majora... A więc niech się dzieje wola Boża; 
jestem do podróży gotowy.* 

W jednćj chwili rotmistrz stósowne wydał roz- 
kazy. Zebrano wieśniaków, i pospieszano knieja, 
która dla znających miejsce, nie była już tyle, 
ile poprzednio utrudzającą. Przecież mimo po- 
śpiechu mały orszak ledwie o słońca zachodzie, 
kraju lasu się dobrał. Fam dosiadłszy honie do 
oddziału młodzióńca należace, bezpiecznićj juź 
i pospiesznićj mógł swa drogę odbywać. Pomi- 
nąwszy miasteczko Brzeźnicę, niedawno jeszcze 
zamożne i ludne, teraz w gruzach leżące, prze- 
bywszy niwy dwóch wsi Gajęcie i Dworszowic, 
po trzygodzinnćj podróży stanął wreszcie we 
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wsi Niwiskach, należącćj jaż do Alberta War- 
8zyckiego, sieradzkiego Kasztelana. Był on stry- 
jecznym bratem miecznika, równie jak ten spra- 
wie Szwedów uległy: dotychczas mienie swoje i 
włości ochronił. lłotmistrz wtedy chciał poże- 
gnać starca; zatrzymał go on słowami: 

»Niel tak się rozstać nie možem: chceszże 
mnie pozbawić rozkoszy przedstawienia znajo- 


mym i krewuym, szlachetnego wybawcy?.. Droga ' 


do Działoszyna niedaleka... pojedź z nami, od- 
pocznij po tradach dnia dzisiejszego, uchy] się 
na jakiś czas zemście Móllera. 

Drobna łzą wilgotne oko dziewicy, czułe jéj 
spojrzenie, wymownićj jeszcze od łaskawych 
słów miecznika, skłoniły młodzieńca do przy- 
jęcia zaprosin. 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Mochańskiego, wyszedł N. 26. i obejmuje: 
1) O zastósowanin i nzytku celniejszych roślin łąko - 
wych i pastewnych. 2) O przeistoczeniu gospodarstwa 
trzy-polowego na płodozmienne. (Dokończenie). 3) O 
utrzymaniu koni karzodami surowćmi i gotowanemi. 
4) Q zaprawie wódek za pomocą olejów lotnych. 5) 
Wiadomości czasowe: a) Sposób przyrządzenia mu- 
sztardy do francuzkiej podobnej. 4) Jeszcze jeden spo- 
sób ochronienia drzewek i krzewów od zmarzniecia. 
«) Sposob, aby mięso w największych upałach świćżo 
zachować. 

Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez '! o- 
masza Hulczychiego, wyszedł Ner 14. i zawióra 
prócz mód, następujące artykuły: 1) Rezydent, obraz. 
Dokończenie). 2) O wystawie sztuk pięknych w Pary- 
zu, przez Karola L. 3) Teatr. 4) Koncert Feliksa 
Lipińskiego. 5) Nowości literackie. 6) Śmierć 
Józefa Dunina Borkowskiego. 

Pisma tutejszego: Biblijotea naukowego Zakładu żmie- 
nia Ossolińskich, wyszedł tom szósty i zawićra nastę- 
pujące artykuły: 1) Połoneutychia z rękopisu Andrzeja 
Lubienieckiego. Część trzecia. Rozdział I. V. 2) 
Brótki rys dziejów i spraw Lisowczykow, przez Mau- 
rycego hr. Dzieduszyckiego. (Ciąg dalszy), 3) U- 
kłady między carem Piotrem Wielkim a Mikołajem 
Sieniawskim, wojewodą bełzkim. 4) O pićrwszych 
zaborach Wariagów na ziemi lachickiej i o grodzie 
Czerwieńsk, przez Kazimierza hr. Stadnickiego. 
Rozpr. ll. 5) Berda w Uryczu, przez 1). J. Wagi- 
Jewiczas 6) Rozmaitości literackie: a) Słów kilka o 
Kochanowskich Aleks. hr. Krasickiego. b) Pomniki 
Przeworskie (z kamieniorytem) A. K. c) Encyklopedy- 
ja i Metodologija prawa Jana Kłodzińs kiego, J., S. 
7) Rękopisma księgozbioru Ossoliúskich , przez Aleks. 
Batowskiego.—liękopisma dziejów polskich, przez 
Długosza; (z podobizną, tablicą 2) (Dokończenie). 

Z Berlina. Od trzech jnż lat wychodzi tu 
pismo peryjodyczne pod tytułem: Zeitschrift fir Münz- 
Siegel- und Wappenkunde, poświęcone wyłącznie nauce 
o mennictwie, pieczęciach i herbach, pod redakcyją 
Dra. Koene. Pismo to wkażdym niemal numerze 
obejmuje artykuły o mennictwie polskićm. I tak n. P- 
w dwóch pićrwszych poszytach na r. b. znajdujemy 
w nićm ważną, a co rzadszą w niemieckich pismach , 


bezstronną wiadomość o monetach gdańskich, bitych 
w czasie, gdy dzielny nasz Stefan Batory miasto Gdańsk 
oblegał. Wiadomość o dwóch pieczęciach kasztelanów 
polskich w Gdańsku w początku XIV. wieku, to jest: 
o pieczęci kasztelana Wojsława w roku 1318 i pieczęci 
kasztelanu Wojciecha r. 1297, W tych samych poszy- 
tach czytamy wiadomość o bogatym zbiorze monet i 
medali polskich pana Reichel, radcy stanu w Peters- 
burgu, jakoteż o recenzyjach dzieł Lelewela: Anti- 
quites, przez pana J. de Petigny i Etudes numismati- 
ques, przez L. de la Saussaye, 

Z Wiłna. Wyszły tu następujące dzieła: Reszty 
rekopismu Paska, Mieszaniny Jarosza Bejły tom. 2. — 
Ulana, powiastki i obrazki, przez Kraszewskiego. 
— Korespondencyja Grabowskiego 2 tomy, — Dzieła 
Kazimićrza Brodzińskiego wyjdą tamże w dziesię- 
ciu tomach z wizerunkiem autora. — Wychodzi dalej 
jak dotąd szacowne Athaeneum, pismo zbiorowe histo- 
ryi, filozofii, literaturze i sztukom pięknym poświę- 
cone, — Profesor Bartosiewicz w Wilnie, wypra- 
cował następujące dzieła: Tom I. Wiadomości wstę- 
pne: Tn się zawiera rys wymowy i retoryki, słowami 
znamienitszych pisarzy polskich w wyjątkach ułożony. 
— Kazuodzieje z wieku Stanisława Augusta. Autorów 
stu kiikudziesiąt. — Haznodzicje w wicku XIX. — Ka- 
znodzieje lepsi z wieku XVII. do połowy XVIII. 

Z Warszawy. Wyszedł tu tom II. Biblzjotekż 
starożytnej pisarzy polskich, wydanej przez KH. W. W oj- 
cickiego, zawićra: 1) Mlodllitwa powssednya do 
Troyce swyetej (facsimil). 2) Droga do Szwecyi Zy- 
gmunta llI. 3) Przypowieści polskie Salomona Ry- 
sińskiego. 4) Ekonomija albo porządek zahaw ziemiań- 
skich. 5) Pamiętniki do panowania Jana IIl. 6) Przy- 
wilej cechu rzeżniczego w Sandomierzu. 


Z Krakowa. Towarzystwo Nankowe krakow- 
skic, łącząc pamiątkę założenia Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego z epoką upłynionych 200 lat przeniesienia 
szkół prywatnyck z bursy tak zwanćj .niemiecką, do 
teraźniejszego gmachu Nowodworsko- Władysławskiego 
w dniu 3. b. m. to jest w sobotę, w amfiteatrze wspo- 
mnionego gmachu, odbyło posiedzenie publiczne, które 
Trojański Kajetan, rektor Uniwersytetu i prezes 
Towarzystwa Naukowego, stosowną do okoliczności 
zagaił przemową ; następnie Florkiewicz Jnlijusz, 
sędzia pokoju okręgu lgo W. M. Krakowa, członek 
Towarzystwa Naukowego krakow. i paryzkiego, czytał 
rozprawę o początku ekonomii politycznćj ojej wyły- 
wie na zamożność kraju, zakończył toż posiedzenie 
Muczkowski Józef, Fil. Dr. profesor i biblijote- 
karz Uniwersytetu Jagiellońskiego odczytaniem wiado- 
mości historycznej: O szkolach Nowodworsko - Wła- 
dysławskich w Krakowie. (K. W.) 

Uczty n dawnych. Łakotnisie u starożytnych 
narodów jedli podług miary i wagi. Ptaki, które da- 
wano na stół, musiano wprzódy dokładnie odważyć. 
Dwanaście skowronków , jeźli mnićj niż 12 uncyj wa- 
żyły, nie przyjmowano do kuchni, ważące 12 uncyj, 
brano jeszcze na stół, a dopićrożto było radości, jezli 
waga ich dosięgła 13 uncyj. Ci, PAR” wła- 
dali światem, oddajac należną nagrodę sławnym Żar- 
łokom i opilcom, wynosili ich do pierwszych godno- 
ści w państwie. W obecności Tyberyjusza pije przez 
trzy noce ciagle Pizo, i zostaje pretorem. Flakkns od- 
znaczył się podobnómże kielichowem bohaterstwem, 
w nagrodę czego poruczono mu zarządztwo Syryi, Za 
czasów Periklesa i Zeuxisa Sztuki nadobne dosięgły 
wysokiego szczytu, równiez i sztaka kucharska nie dała 


się im wyprzedzić. Kilku kuchmistrzów z Syrakuzy, 
z Aten, umieli zaskarbić sobie imię dla najpóźniejszych 
nawet czasów. Ich potrawy, sosy, nie doszły nas w pra- 
wdzie podobnie jak obrazy Apellesa, posągi Polykleta 
Pionedyje Minandra, ale imiona ich pozostały dla 
otomności. Oto szereg celniejszych kuchmistrzów : 
łantaleon, Zophon, Simonaktides, Fpenetus, Epiri- 
kus i inni. Gdyby przyszło mówić obszćrnie, jak rzym- 
scy cesarze obiady jadali, możnaby cały tom napisać. 
Ztego wszystkiego powićmy tylko hilka szczegółów. 
Geta siedział przy stole przez trzy dni dzień po dzień, 
i kazał sobie w porządku alfabetycznym podawać wszy- 
stkie potrawy, z których każdej pokosztował; Vitellius 
dał sutą ucztę i zastawił stół samómi rybami, było 
ich 2,800 gatunków, okręty rządowe otrzymały w tym 
celu osobne rozkazy, aby przy słupach herkulesowycn 
w czarnćm i czerwonóm morzu, na wybrzeżach teraź- 
niejszej Islandyi, słowem wszędzie zajęto się rybo- 
łostwem dla stołu cesarskiego. Nie nalezy także prze- 
pomnieć Heliogabala, który nie tylko, że wszystko ja- 
dał, ale mejni onau ojat rzeczy na jadło obracał. 
Gdy goście zajęli swoje miejsca przy stole, było zwy- 
czajem u starożytnych narodów, Że amfitryjon położył 
przed każdym spis potraw, z którego goście wybićrali 
to, co im do smaku przypadło. Wiadomo, że po 
śmierci mowcy Hortenzyjusza, który był zarazem prze- 
ciwnihiem i przyjacielem Cycerona, znaleziono w jego 
piwnicy 10,000 beczek wybornego wina. Bedius Pollo, 
uczynił był to postrzeżenie, że szczupaki karmione 
ciałem ludzkićm , mają smaczniejsze mięso, dla tego 
rzucano z jego rozkazu w sadzawkę coazieńnie dwóch 
lub trzech niewolników. U starych nie obeszło się 
przy żadnym stole bez muzyki i tańca. Najsławniejsi 
artyści muzykalni ustawieni w rogu sali jadalnćj starali 
się, śpiewem i muzyką gości rozweselić. Tony liry, 
mieszały się z brzękiem talerzy i z dźwiękiem puharów, 
które się co chwiła napełniały i wypróźniały. Połotne 
syłfidy okrązały stoły łekką, zwinną stopą w namię- 
tnych zwrotach, w najskoczniejszych i w najśmiclszych 
postawach. Nie dziw, że podziś dzień pićrwszćmi tau- 
córkami Hiszpanii są dziówczęta z Andaluzyi, ktedy 
przed dwu-tysiącem lat młode Gaditanki tańczyły pier- 
wsze role w rzymskich baletach. O wrażeniu, jakie 
sprawiały na rzymską publiczność, można się dowie- 
dzićć z kilku wierszy Horacego i Juwenala. Przejdźmy 
teraz do wieków średnich i zapatrajmy się na ten czas 
z stanowiska garkuchni, do czego nam posłuży kilka 
rysów z owego wieku. Karol V., jak pisze Le Sage, 
jadał obiad o jedynastćj, a wieczerzę o siódmćj; przy 
stole cesarskim panowało powszechne milczenie, spo- 
wiednik czytał podczas stołu jaki rozdział z biblii lub 
jaką rozprawę pobożną, jako obrok duchowy. O go- 
dzinie dziewiątej oddawał się cały dwór rozkoszy snu 
spokojnego. Jórzy Nevil, brat sławnego Warwicka , 
będąc ohrany w r. 1470 arcybiskupem Jorku, sprawił 
duchowieństwu i szlachcie najświetniejszą ucztę , której 
spis potraw dotąd zachowany w archiwum rządowem 
łondyńskiem. Na tym dniu zabito dla stołu prałata: 
80 tłustych wołów, 6 byków, 300 sztuk nierogacizny, 
300 cieląt, 3,000 gęsi, 3,000 kapłonów, 200 koni, 100 
królików, 4,000 gołębi, 2,000 kur, 200 bażantów, 500 
kuropatw, 4,000 cietrzewi, 8 cieląt morskich, 4,000 
kaczek, 4 Żółwie, 500 szczupaków, zastawiono 1000 
półmisków galarety i wiele innych potraw. Ucztą tą 
zajmowało się 62 kuchmistrzów, 970 kucharzy, 15 ku- 
chcików. Piwa 300 a wina 104 beczek zaledwie wy- 
aiarczyły na nraczenie gości. 
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Jeden z przyjaciół Lorda Byrona miał 
ważne uczynić odkrycie; zapewninją, iż znalazł mię- 
dzy rękopismami autora ostatnie ośm pieśni sławnego 
poematu: Don Zuan. . 

Honoraryjum francuzkię. Karol Gosselin 
zapłacił Eugenijuszowi Sue, za Mysteres de Paris 26 
tysięcy franków lonoraryjum. Oprócz tego zastrzegł 
sobie autor, że mu wolno naprzód nmieszczać rozdział 
po rozdziecle w Journal des Debats, a wiadomo, Że ten 
dziennik najlepicj płaci. 

Lacroix, sławny matematyk, członek fran- 
cuzkiej akademii, umarł w Paryżu dnia 25g0 maja. 

Kościoły i domy w Algićrze. Większa 
część ulic w Algićrze jest już założona na sposób 
francuzki, a szczególnićj ulica marynarki, idąca od za- 
toki do środka miasta, również plac rządowy, ulice: 
Bab - Asun i Bab-el- Qued, noszą na sobie charakter 
europejski. Tylko płaskie dachy przypominają jeszcze, 
że miasto to jest gniazdem Arabów, napisy zaś na wye 
wieszkach (szyldach) sklepowych, są ułożone całkiem 
w guście paryzkich przekupniów. Jedna jeszcze widać 
maurytańską budowę, Przy ulicy marynarki. Jestto 
pickaćmi portykami ozdobiona moszeą, najspaniałsza 
z wszystkich 78 świątyń muhamedańskich, które się 
w Algierze znajdują. Stojącą na „placu rządowym obok 
domu gubernatora, mniejszą moszeę zamieniono na ko- 
ściół katolicki, który swoim światło-cieniem i rzędem 
smukłych słupów uroczyste sprawia wrażenie. Nad 
głównym ołtarzem są dwa napisy arabskie. Po jednej 
stronie stoi: Nie masz innego Boga, oprócz semego Boga, 
a po drugiej: A Mahomed jego prorokiem. Niejedna po- 
boźna dusza gorszyłaby się témi słowy, gdyby te hiee 
roglify arahskie odgadnąć umiała. 

Pensyja trzysta dolarów za jeden poe 
liczek. Revillagigedo dzielny wice-król mexykański , 
przechadzał się częsio po ulicach swojćj stolicy w lo- 
warzystwie jednego lab dwóch mdjutantów. Jednego 
wieczora zaszedł był aż pod bramy miasta i ujrzał 
piękną dziewczynę, która sama po-pod mur śpiesznym 
dążyła krokiem. Skromne jej Peot podobało si 
wice-królowi, chociaż mocno odbijało od tak późnej 
pory. Revillagigedo kazał swoim adjutantom zaczekać, 
sam zaś udał się za dzićwczyną, a dognawszy ją, 
przemówił do niej poutale i ofiarował jej swoje ramię. 
Zdziwił się niemało, gdy dzićwczyna stawiąc silny 0- 
pór natarczywości jego, spicszyła dalej. »Ale po cóż to 
udawanie moja piękna?« zapytał Revillagegedo. »Prze= 
cież ty sama wyszłaś szukać przygody.« To mówiąc, 
stawał się coraz bardziej natarczywszym. Dziewczyna 


się przelękła, ale nie myśląc długo, dała mu policzek, 


i uciekała co jćj sił stało. Wice-król stanął jak wryty 
i nacierał ręką twarz, która się od policzka zarumie- 
niła. Tymczasem nadeszli adjutanci, którzy wszystko 
z-dala widzieli. —»Go za bezczeluość!« zuwołali z o- 
burzeniem. »Pozwolisz Wasza Fxcelencyja, abyśmy za 
tą niegodziwą.....c — »Niech mi nikt złego słowa o tej 
dzićwczynie nie mówie, przerwał wice-król. »Jćj zna- 
lezienie się zasługuje na pochwałę. Idźcie i dowiedz- 
cie się o stanie tćj dzićwczyny i co ją zniewalało , że 
sama o tak późnćj porze z domu wyszła. Ręczę, że to 
jest poczciwa dzićwczyna.« I w samćj rzeczy tak było. 
Bićdna dzićwczyna dawała łckcyje muzyki, aby siebie 
i swoję chorowitą matkę wyżywić. Jedna z jéj nczen- 
nie mieszkała za miastem i od niejto wracała po kilka 
razy na tydzień o godzinie i0tćej w nocy. Wice-król 
dowiedziawszy się o wszystkićm, wyznaczył jej roczną 
pensyję 500 dolarów. 
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